
�Protoplasta przedmiotu naszego te-
stu wielokrotnie ewoluował, głów-

nie w technicznych szczegółach. Niezmien-
na była konstrukcja charakterystycznego sil-
nika czterosuwowego z poziomo ustawio-
nym cylindrem, automatyczne sprzęgło oraz
wygląd przypominający delikatny motoro-
wer na wąskich oponach. Do jakiej pracy po-
trafiono go zaprząc, to wystarczy obejrzeć
zdjęcia z biedniejszych regionów Azji. Cub
i jego pochodne są traktowane jak mały do-
stawczak i o dziwo nadal jeżdżą. W miastach

stanowi niezastąpiony środek indywidualne-
go transportu dużo tańszego niż komunika-
cja miejska. Te pojazdy zadowalają się wręcz
aptekarskimi ilościami paliwa. Ze strony im-
portera motoroweru Ferro możemy dowie-
dzieć się, że model Blade 201, występujący
oczywiście pod inną marką, jest bardzo po-
pularnym pojazdem w Grecji, głównie w wy-
pożyczalniach. Myślę, że pojazd zakupiony
do wypożyczalni powinien być bezawaryjny,
gdyż inaczej właściciel mógłby zbankruto-
wać. Mając go do dyspozycji do jazd testo-Św
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Zdjęcia Sławomir KamińskiŚWIATOWIEC
Inaczej nie można nazwać tego
motoroweru, skoro ten typ
pojazdów wywodzących się
w prostej linii od historycznej
Hondy Cub znany jest prawie na
całym świecie.
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wych postanowiłem zweryfikować, czy rze-
czywiście jest taki dobry.

Pierwszy kontakt osób nieznających tego
typu pojazdów mogą powodować mieszane
uczucia. Takie to drobne, delikatne i niepo-
ważne. I jeszcze na cienkich oponkach i bez
zbiornika między kolanami. Ponieważ świado-
mość motorowerowa w narodzie jednak roś-
nie, więc malkontentów tego typu powinno
być również mniej. Przekłada się to na coraz
częściej widoczne pojazdy wywodzące się
z tego samego drzewa genealogicznego co
nasz Ferro. Mnie się one podobają, więc cie-
szy, gdy trafia mi się motorower zrobiony sta-
rannie. Patrząc pod tym względem na Blade
201-4 odczucia mam jak najbardziej pozytyw-
ne. Zwraca uwagę jakość wykończenia, użyte
materiały, estetyka i dokładność montażu. Ba-
dając dokładnie wszelkie pasowania elemen-
tów plastikowych nadwozia, jakość materia-
łów czy też kolorystykę, nie mam się do czego
przyczepić. Wręcz przeciwnie, np. aluminio-
we koła są po prostu bardzo ładne, wyglądają
lekko i delikatnie.

Popatrzmy wyżej, na wystrój zestawu ze-
garów. Jest bardzo czytelny i estetyczny.
Wszystko to, co niezbędne i potrzebne bez
rozpraszających uwagę gadżetów. Mamy na-
wet wyświetlacz włączonego aktualnie biegu.
Tradycyjnie na kierownicy nie znajdziemy
dźwigni sprzęgła. Jest ono automatyczne, a je-
go serwis ogranicza się jedynie do regulacji na
przeglądach technicznych. Widoczne na kie-
rownicy przełączniki są typowe, więc ich ob-
sługa odbywa się intuicyjnie.

Motorower ten, wbrew spartańskiemu wy-
glądowi, ma wiele udogodnień ułatwiających
życie motorowerzyście. Jest nim wspomniane
automatyczne sprzęgło, pełna osłona łańcu-
cha napędowego, dźwignia zmiany biegów ty-
pu palce-pięta. Ponadto alternatywny rodzaj

rozruchu silnika, czyli tradycyjnym kickstarte-
rem lub elektrycznym rozrusznikiem. Pewien
niepokój mogą budzić wąskie opony zastoso-
wane w motorowerze. Moda na grubaśne opo-
ny w pięćdziesiątkach zapanowała w grupie
skuterów mających koła o małej średnicy.
Przesada z grubością opony powoduje wię-
ksze opory toczenia, większą masę nieresoro-
waną, co za tym idzie wyższe spalanie oraz
pewne problemy z trakcją, gdy ubędzie trochę
powietrza. Dużej średnicy koła obute w wą-
skie oponki jak w Ferro 201 dają w sumie wyż-
szy komfort jazdy, gdyż nie wpadają w każdą
dziurę w jezdni jak małe kółka. Niższe opory
toczenia to też łatwość kierowania. Wbrew
pozorom nie należy się martwić przyczepno-
ścią, gdyż powierzchnia styku opony z asfal-
tem nie jest aż tak uzależniona od jej szeroko-
ści, jakby się pozornie wydawało, a w przy-
padku motoroweru jest w zupełności wystar-
czająca.

Powracając do wyglądu naszego motoro-
weru. Bardzo ładnie prezentuje się poważnie
wyglądający chromowany tłumik stanowiący
dodatkowo element dekoracyjny. Motorower
nie ma bagażnika, jest tylko haczyk poniżej
stacyjki na siatkę z zakupami oraz pod kanapą
maleńki schowek na komplet kluczy monter-
skich lub portfel z dokumentami. Również
pod kanapą znajduje się zbiornik paliwa.
Ogólnie motorower wzbudził moje zaufanie,
więc nie pozostaje nic innego, jak trochę nim
pojeździć.

Procedura uruchomienia silnika jeszcze
tradycyjna, czyli przesuwam manetkę ssania
w lewo, włączam zapłon i naciskam przycisk
rozrusznika. Należy przy tym trochę uchylić
przepustnicę. Silnik budzi się do pracy na-
tychmiast. Zastosowany gaźnik jest prostym
karburatorem opadowym, więc dopóki silnik
trochę się nie podgrzeje, konieczne jest pod-

SILNIK
TTyypp:: czte ro su wo wy, chło dzo ny po wie trzem
UUkkłłaadd:: jed no cy lin dro wy
PPoo  jjeemm  nnoośśćć  sskkoo  kkoo  wwaa:: 49,2 ccm
ŚŚrreedd  nnii  ccaa  xx  sskkookk  ttłłoo  kkaa:: 39,0 x 41,4 mm
MMoocc  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa:: 2,57 kW (3,5 KM) przy 8000 obr/min
MMoo  mmeenntt  oobbrroo  ttoo  wwyy:: 2,7 Nm przy 6000 obr/min
ZZaa  ssii  llaa  nniiee:: gaź nik 
RRoozz  rruucchh:: elek trycz ny/noż ny
PPrrzzee  nniiee  ssiiee  nniiee  nnaa  ppęę  dduu:: czte ro stop nio wa skrzy nia bie gów

z au to ma tycz nym sprzęg łem, łań cuch 

POD WO ZIE
RRaa  mmaa:: sta lo wa ru ro wa
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  pprrzzeedd  nniiee:: te le sko po we
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  ttyyll  nnee:: wa hacz wle czo ny, 

dwa ele men ty re so ru ją co -tłu mią ce 
HHaa  mmuu  lleecc  pprrzzeedd  nnii:: tar czo wy
HHaa  mmuu  lleecc  ttyyll  nnyy:: bęb no wy
OOppoo  nnyy  pprrzzóódd//ttyyłł:: 2.50-17 / 2.75-17

WY MIA RY I MA SY
DDłłuu  ggoośśćć:: 1925 mm
SSzzee  rroo  kkoośśćć:: 700 mm
WWyy  ssoo  kkoośśćć:: 1090 mm
MMaa  ssaa  ppoo  jjaa  zzdduu:: 105 kg
ZZbbiioorr  nniikk  ppaa  llii  wwaa:: ok. 4 l.

DA NE EK SPLO A TA CYJ NE
PPrręędd  kkoośśćć  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa:: 45 km/h; 

w te ście bez blo ka dy: 74 km/h
ŚŚrreedd  nniiee  zzuu  żżyy  cciiee  ppaa  llii  wwaa:: 1,9 l/100km
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trzy ma nie pra cy ma łym do da niem ga zu. Oczy -
wi ście, moż na tak usta wić wol ne obro ty, aby
zim ny sil nik nie gasł, jed nak wów czas po na -
grza niu obro ty bę dą za wy so kie. Naj pro ściej
tro chę pod grzać sil nik i gdy już re a gu je na
gaz, przy czę ścio wo otwar tym jesz cze ssa niu
po je chać na umiar ko wa nych obro tach. Pod -
czas ja zdy moż na wy łą czyć ssa nie, a przy naj -
bliż szym skrzy żo wa niu tem pe ra tu ra pra cy
pod nie sie się na ty le, aby nie by ło ko niecz ne
do da wa nie ga zu. Ta ka ope ra cja by ła jed nak
niez będ na pod czas te stu, gdyż tem pe ra tu ra
oto cze nia by ła kil ku stop nio wa na plu sie. W le -
cie jest ciep ło i w za sa dzie po kil ku se kun dach

pra cy moż na spo koj nie wy łą czyć ssa nie. Sil ni -
ki te go ty pu pra cu ją na bar dzo ubo giej mie -
szan ce pa li wo wo -po wietrz nej i są przy sto so -
wa ne do pra cy w za sa dzie w każ dych wa run -
kach, rów nież w bar dzo ciep łych kra jach, a w
Pol sce by wa je sie nią zim na wo. 

Sa ma ja zda jest prost sza niż zwy kłym mo -
to ro we rem wy po sa żo nym w tra dy cyj ną
skrzy nię bie gów. Sto jąc, na ci skam dźwi gnię
zmia ny bie gów na dół i już jest je dyn ka. Do -
da ję ga zu i po jazd ru sza dzię ki au to ma tycz -
ne mu sprzęg łu. Na stęp ne bie gi rów nież
zmie niam, na ci ska jąc dźwi gnię w tym sa -
mym kie run ku, czy li wszyst kie bie gi od je -

dyn ki do czwór ki włą czam, na ci ska jąc dźwi -
gnię na dół. Oso by przyz wy cza jo ne do tra dy -
cyj ne go ukła du bie gów bę dą mu sia ły po cząt -
ko wo do te go sy ste mu się przyz wy cza ić. Re -
duk cję prze pro wa dzam, na ci ska jąc dru gi ko -
niec dźwi gni pię tą. Nie ste ty uksz tał to wa nie
dźwi gni zmia ny bie gów ty pu pal ce -pię ta
unie moż li wia re du ko wa nie bie gów pal ca mi,
gro zi to znisz cze niem po wierz chni bu ta. Oba
koń ce owej dźwi gnie ma ją for mę ma łych pe -
dał ków. Mi nu sem oka za ło się tro chę za ni skie
umiej sco wie nie tyl nej czę ści dźwi gni i wy -
god niej by ło prze no sze nie sto py ku ty ło wi,
aby ją na ci skać pal ca mi, a nie pię tą. Je że li by
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się zda rzy ło je chać na da nym bie gu za wol -
no, to wów czas nie wy stą pi żad ne szar pa nie,
po pro stu sprzęg ło roz łą czy na pęd po ni żej
da nych obro tów sil ni ka, zaś do da nie ga zu
spo wo du je ja zdę przez pe wien czas z je go
po śli zgiem. Nie jest to oczy wi ście zbyt nio
zdro we dla trwa ło ści te go po dzes po łu i le piej
zre du ko wać bieg na wła ści wy. 

Na to miast, do jeż dża jąc do skrzy żo wa nia
z sy gna li za cją świet lną, gdzie świe ci się czer -
wo ne, nie ma po trze by re du ko wa nia bie gów.
Wy star czy za trzy mać się na czwór ce i wów -
czas na cis nąć jesz cze raz dźwi gnię do do łu
i jest luz. Pod czas ja zdy sztu czka ta jest nie
moż li wa. Jak wi dać sy stem wy wo dzą cy się
jesz cze z Hon dy Cub spraw dza się przez la ta
i w gę stym ru chu miej skim jest bar dzo wy god -
ny. 

Sa ma ja zda pre zen to wa nym mo to ro we -
rem w zat ło czo nym mie ście jest ła twiej sza
niż ma łym sku te rem ze wzglę du na ma łą sze -
ro kość po ja zdu i du że ko ła od por ne na nie -
rów no ści. Dy na mi ka oka za ła się bar dzo wy -
so ka. Nasz Bla de był poz ba wio ny blo kad,
więc wy prze dza nie wol niej szych sa mo cho -
dów nie sta no wi ło prob le mu. Po nad to sil nik
za sto so wa ny w nim jest jed nost ką na pę do wą
no wszej ge ne ra cji z in nym już sprzęg łem
i in ny mi prze ło że nia mi w skrzy ni bie gów. Je -
dyn ka nie jest tak krót ka jak w pier wow zo -
rze, dzię ki cze mu po włą cze niu dwój ki nie
ma dziu ry w obro tach. Za kre sy osią ga nych
pręd ko ści na posz cze gól nych bie gach jak na
czte ro su wo wą, nie wy si lo ną pięć dzie siąt kę są
du że. Na trój ce znacz nie prze kra czał 50
km/h, zaś na czwór ce za my kał licz nik. Aby
móc stwier dzić, ile tak na praw dę je dzie, gdyż
za kres pręd ko ścio mie rza koń czy się na 55
km/h, trze ba by ło po pro sić za przy jaź nio ne go
mo to cy kli stę ze zwe ry fi ko wa nym co do błę -
du pręd ko ścio mie rzem. Pręd kość mak sy mal -
na wy nio sła 74 km/h. Wy nik bar dzo do bry,
ale nie to jest naj cie ka wsze. Otóż prze kro cze -
nie dwóch li trów spa la nia by ło bar dzo trud -
ne. Pod czas dy na micz nych jazd te sto wych
śred nie spa la nie wy nio sło 1,9l/100km. Ja zda
spo koj na, na któ rą poz wa lał sil nik o chrak te -
ry sty ce wy ka zu ją cej się wy so ką ela stycz no -
ścią, da wa ła wy ni ki w gra ni cach pół to ra li tra.

Mu szę przyz nać się, że od da wa łem
ten wy glą da ją cy ma ło po waż nie po jazd z ża -
lem. Każ dy, ko mu da łem się nim prze je chać,
był urze czo ny rów no mier ną pra cą jed nost ki
na pę do wej i do ro śle brzmią cym wy de chem
oraz ła two ścią pro wa dze nia i ob słu gi. Nie  ma
się więc cze mu dzi wić, że jest przez ty le lat
pro du ko wa ny i na dal ma du że po wo dze nie.
Je go wiel kim plu sem jest bar dzo wy so ka ja -
kość wy ko na nia i wy koń cze nia, ni skie spa la -
nie i przy stęp na ce na.�

R
E

K
L

A
M

A

�Łańcuch napędowy schowany jest 
w pełnej osłonie

�Chromowany tłumik wygląda
jak u dorosłego motocykla

�Silnik w prostej linii wywodzi się 
z kultowej Hondy Cub


